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ie Ui tir. mm
przez urzędników.

Lw ów  d. 6. października. 
Przeszło 5u0 osób, przeważnie ze sfer 

^zędniezyeh, w galowych mundurach, 
grom adziło  się na dworcu wczoraj w po
g n i e  celem powitania p. prezydenta 
ministrów Kazimierza hr. Badeniego, 
Przyjeżdżającego do Lwowa dla złożenia 
urzędu namiestnikowskiego i pożegnania 
się. Wśród zgromadzonych na peronie 
Oczekiwało przybycia p. prezydenta m ini
strów plenum Rady miejskiej z prezy
dentem Mochnackim i wiceprezydentem 
Marchwickim w strojach narodowych, da- 
iej sądownictwo reprezentowane przez 
Pp. Tchórznickiego, Dylewskiego, Bau- 
eha, Białoskórskiego i starszego prokura
tora Woronieckiego. Dyrekcję skarbu re
prezentował prezydent Korytowski, radca 
d*oru Zubrzycki, referent salinarny sta r
szy radca Wajdowicz i wszyscy radcy 
dyrekcyi skarbu. Urzędnicy nam iestni- 
ctwa stawili się z p. wiceprezydentem 
Lidlem w komplecie. Obecnych było tak- 

bardzo wiele starostów, przybyłych 
z całego krają. Nadto jawili się funkeyo- 
Uaryusze Rady szkolnej kraj. z wicepre
zydentem p Bobrzy ńskira, wielu profeso
rów uniwersytetu, ks. arcybiskup Is ako- 
wicz i grono osób prywatnych a między 
tymi brat m inistra p. Stanisław hr. B a
deni. Na peronie był także dyrektor ko
lei p. Deyma.

O godz. 2. w południe przybył po
ciąg pospieszny z Wiednia, a wysiada
jącego prezydenta m inistra powitali obe
cni trzj krotnem „Niech żyje !“ Po kró- 
tkif.m przywitaniu się z oczekującymi 
jego przybycia, udał się hr. Badeni w 
towarzystwie p. wiceprezydenta Lidia 
do pałacu nam iestnikowskiego, gdzie 
Następnie o godzinie 3 '|2 po południu 
odbjła się uroczystość pożegnania z urzę
dnikami. *

Pierwsi jawili się w wielkiej sali pa
łacu urzędnicy polityczni, tj. namiestni
ctwa i szefowie powiatów. Przemówił 
‘mieniem tychże wiceprezydent n. L i  d l, 
żegnając byłego zwierzchnika i dzięku
jąc mu za tylekrotuie okazaną życzliwość 
dla dobra urzędników.

Następnie p. radca K r e c h o w i e -  
c k i odvzytał adres urzędników polity
cznych, wyrażający hr. Badeniemu cześć 
i podziękowanie, że nietylko o samych

urzędników, ale i o ich rodziny gorliwie 
dbał i o ich dobro się troszczył.

Hr. Badeni przyjąwszy okazały ten 
adres, którego opis podajemy na innem 
miejscu, dziękował wzruszony, mówiąc 
że nader przykro rozstać się ma z do 
tychczasowymi współpracownikam1 i za
wsze zachowa ich w życzliwej pamięci. 
Jako główne zasady dla urzędników 
przedstawił hr. Badeni czystość sum ie
nia, wytrwałość i chętną na karności o- 
partą pracę.

Dalej przyj my wał prezydent mini- 
stów hr. B a d e n i  Radę szkolną krajo
wą, (między członkami której znajdowali 
się także pp. Chamiec i hr. Stanisław 
Tarnowski), pod przewodnictwem wice
prezydenta p. Bobrzyńskiego, który ró
wnież wręczył adres hr. Badeniemu i 
miał do uiego stosowną przemową, dzię
kując mu, iż tak gorliwie zajmował się 
szkolnictwem krajowem, że uzyskał roz
szerzenie atrybucyj Rady szkolnej kra
jowej i że się przyczynił do polepszenia 
bytu m ateryalnego stanu nauczyciel
skiego.

W odpowiedzi swej zaznaczył hr. Ba
deni, że niewątpliwie teraźniejsza Rada 
szkolna krajowa zdoła się utrzymać na 
obecnem stanowisku, które zjednało jej 
zaufanie całego kraju.

Z kolei jawili się urzędnicy skarbowi 
z prez. Korytowskim na czele, wręcza
jąc mu również adres pożegualuy.

W dalszym ciągu przybyli z poże
gnaniem senat akademicki uniwersytetu 
i politechniki, kraj. Rada zdrowia, urzę
dnicy poczty i telegrafu, jakoteż urzę 
dnicy innych dekasteryi, a dalej dyrekto
rowie szkół średnich, których imieniem, 
wręczając hr. Badeniemu adres, prze
mówił p. Kerekjarto.

Hr. Badeni odpowiadając i dziękując 
profesorom szkół średnich za ten dowód 
pamięci i sympatyi, zalecał m kierowa
nie się dalej z jednej strony życzliwo
ścią dla młodzieży, a z drugiej karno 
ścią wobec Rady szkolnej krajowej.

Wreszcie przybyli jeszcze z pożegna
niem dyrektorowie i nauczyciele semi 
nai urn i szkół ludowych.

I 'roczystość pożegnania skończyła się 
dopiero około godz. 6., a w godzinę pó 
źniej odbył się przed pałacem namie
stnikowskim capstrzyk wojskowy połą
czony z serenada.

O godzinie 8. wieczorem zaczęli się 
urzędnicy adm inistracyi politycznej zbie
rać w sali Kasyna miejskiego na ban
kiet, urządzony przez nich dla ustępu
jącego p. namiestnika. Gdy hr. Badeni

wszedł o godz. 3J49 na salę, powitano go 
gromkim okrzykiem, poczem zasiadło 
do stołów 240 uczestników tej pożegnal
nej uczty. Po napełnieniu kieliszków 
szampanem, powstał wiceprez. p. L i d l  
i w pięknym tak pod względem formy 
jak i sposobu wygłoszenia toaście wzniósł 
kielich na cześć monarchy.

Drugi z rzędu przemawiał wicep. 
Rady szkolnej dr. B o b r z y ń s k i .  Toast 
jego dłuższy, pełen form wykwintnych, 
zawierał podziękę dla Kaz. hr. Badenie
go za pracę jego płodną dla dobra kra
ju i na pomyślność państwa. W przemó
wieniu swem zaznaczył dr. Bobrzyński 
także i to, że ustępujący namiestnik, jak
kolwiek przestrzegał pilnie form biuro
kratycznych, to jednak przytem nie za
pominał nigdy wpajać w urzędników po
jęcia, iż każdą sprawę nie tylko ze s ta 
nowiska ustawy ale i ze stanowiska oby
watelskiego i użyteczności publicznej oce
niać należy. Toast zakończył mowea 
okrzykiem na cześć p. prezydenta m ini
strów hr. Kaz. Badeniego, który obecni 
z zapałem powtórzyli.

W odpowiedzi na to przemówienie 
wyraził hr. B a d e n i  wdzięczność, że 
daną mu została sposobność pożegnania 
się jeszcze raz z dotychczasowymi jego 
współpracownikami. Z r  sposobności tej 
korzysta, aby sięgnąć wzrokiem w prze
szłość i w przyszłość. Przeszłość przed
stawia mu się dobrze, widzi towarzyszy 
swej pracy pełniących sumiennie, chęt
nie, gorliwie i wytrwale swe obowiązki, 
jako też wspierających się wzajemnie — 
i w tem czerpie też otuchę na przysz
łość. Jeśli przyszłość będzie taką samą 
jak przeszłość; jeśli będzie gorliwe i su
mienne wypełnianie obowiązków i wza
jem ne wspieranie się, to niewątpliwie i 
trudności, które zajść mogą, uda się po
myślnie i łatwo usunąć. W postępowaniu 
takiem upatruje zarazem hr. Badeni roz
wiązanie kwestyi, o której w ostatnich 
czasach wiele mówiono, kwestyi praw i 
obowiązków urzędników i w tej myśli 
wnosi toast na cześć sumiennego pojmo
wania obowiązków oraz na zdrowyih za
sadach opartych praw urzędników.

Po okrzykach, któremi zebrani ten 
toast przyjęli — dodał hr. B aden i: J e 
szcze jedno mam do powibdzenia. Jak 
już wiadomo panom, następcą moim za 
mianowany został ks. Sanguszko. Jedna 
część panów miała już sposobność po 
znać go, inna jeszcze aie. Pierwszym 
nie potrzebuję o nim mówić, — drugim 
zaręczyć mogę, że będzie on dążyć w 
kierunku, w którym ja kroczyłem. W y
rażam zarazem pewność, że i panowie

będziecie i pod jego kierownictwem 
równie sumienie i gorlia ie  pracować 
i że praca cała pójdzie dalej na korzyść 
i dla dobra kraju. W tej też nadziei 
wnoszę to a s t : Niech żyje ks. San-
guszko1

Następnie, a była to już godz. 10 
wieczorem — przeszedł h r. Badeni do 
małej salki i tu odbył cercie, rozmawia
jąc po kolej niemal ze wszystkimi. W 
godzinę później odjechał do pałacu, że
gnany okrzykami.

Dziś przedpołudniem zjawią się z pu- 
iegnaniem  u hr. Badeniego deputacye 
miast, korporacyj i instytucyi, a w po
łudnie deputacye obywatelstwa ziemskie
go, pnezem p. prezydent ministrów o 
godz. 7*8 odjedzie kuryerskim pocią
giem do Wiednia.

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 3. października.

(Susza. — Trudne pułuźenie rolników. Sta- 
enicya w przemyśle i fabrykach poruszanych 
silą wodną. — Stowarzyszenie pracownic w Pa

ryżu i na prowineyi).

Straszliwa posucha zapanowała uad 
całą Fraucyą. Po słotach letnich, afry
kańskie gorąco, pomimo jesieni, wysusza 
rzeki, pali łąki, jarzyny i nie pozwala 
rolnikom rozpocząć przygotowań pod ozi
minę,-gdyż ziemię oskardami rozbijać 
by trzeba. Około 80° Celsiusza w cieniu, 
oto przeciętnie tem peratura godzin po
łudniowych we Francyi. Rzeka Loara 
podobną się stuła do brzegów morskich 
w niektórych portach, gdzie zwykle wię
cej widzi się piasku niż wody. Zakłady, 
których motorem jest siła hydrauliczna, 
w znacznej liczbie zawiesić musiały swo
ją  działalność. Gdzieniegdzie drzewa 
owocowe nanowo kwitnąć zaczynają. Wi 
nograd przepalony jest słodki, ale nie 
obiecuje świetnych rezultatów. W pół
nocnej Francyi „Jabuka" przjspieszoną 
będzie o parę tygodai; tymczasem wiel 
ka moc jabłek opada, zapowiadając zna
czne zmniejszenie nad .iei wiosennych 
co do produkcyi jabłecznika (cidre). S ło 
wem jeżeli ten stan przedłuży się je
szcze czas jakiś, straty materyalue ho
dowli inwentarza i przemysłu rolnego, 
mogą się stać nader dotkliwerai.

Tymczasem praca, która znamionuje 
lud francuski, dzielnie stoi na wyłomie 
wobec grożącego niebezpieczeństwa, ko
biety nawet nie tracą ducha; widzimy 
t» go dowody w obecnej chwili w pomna

żających się „Stowarzyszeniach ubogich 
pracownic", które, zawiązane niedawno 
w Paryżu, rozpowszechniać się zaczyna
ją  na prowineyi. Jestto może dobry przy
kład dla pracownic we Lwowie, dla
tego tu tę kwestyę poruszamy.

Obecna susza i gorąco, wywołały 
wiele chorób, a biedne pracownice, ży
jąc z dnia na dzień z pracy ręcznej, 
często nadmiarem pracy znużone, zapa
dają na zdrowiu i przychodzą do s tra 
sznej nędzy. Kto przelotnie przebiega 
Paryż, widzi tylko: zbytek, rozkosze, bo
gactwo i ten przepych bulwarowy, który 
go nęci najwykwintniejszemu cackami, 
tak gustownie wystawionemi w para
dnych sklepach parysk ich! Ale na te 
piękne stroje, na te  olśniewające mami- 
dełka, wieleż robotników i robotnic skła
da też pracę swoją dla zbogacenia wiel
kich przekupniów !? Wszyscy znają i 
potępiają niemoralność nowego Babylo- 
nu, ale niech ci surowi krytycy zejdą 
z wielkich arteryj ua ciasne uliczki Pa
ryża, wieczorem zw łaszcza; niech rzucą 
okiem na te niebotyczne poddasza — tam 
do późnej nocy, czasem do rana, m igo
cą słabe światełka, przy których córka, 
żona lub matka, ślęczy nad pracą rę 
czną, wyznaczoną przez |akiego przemy
słowca, za którą jutro odbierze skromne 
wynagrodzenie, a to musi wystarczyć 
jej na utrzymanie codzienne, czasami 
na wyżywienie całej rodziny, lub cho
rych rodziców.

'Cechy wszystkie mają stowarzysze
nia, na wzajemnej pomocy oparte. Jedne 
pracownice igły, które w domu wykoń
czają roboty dla większych lub mniejszych 
sklepów, dotąd nie mają stowarzyszenia 
ani oeehu, któryby chorym przychodził z 
pomocą, dając biednej niewieście sposób 
do ratowania zdrowia matki rodziny, lub 
młodej dziewczynie — obronę przeciw 
pokusom, którym często dla uniknienia 
głodowej śmierci ulega.

Przed kilku laty te biedne pracowni
ce zaczęły zgromadzać się pomiędzy so
bą dla zapewnienia sobie ratunku. Przy
puśćmy, że 50 robotnic łączy się razem 
i że każda z nich składa po 10 centy
mów dziennie do kasy stowarzyszenia, 
stanowi to 5 franków dziennie, na kapi
tał rezerwowy, dla dania pomocy cier
piącym towarzyszkom.

Jeżeli ten fundusz okaże się niedo
stateczny, niedobór rozkłada się na całe 
stowarzyszenie w stosunku do potrzeby 
po 1, 2 lub 8 sous dziennie. Średnio 
wykształcone szwaczki zarobić mogą 21/ t 
do 8 franków, a nawet więeej, minimum  
utrzymania liczyć trzeba 2 Ir. dziennie,

składka zatem 2 do 5 sousów nie jest 
zbyt uciążliwą, a ma natomiast tę kom
pensatę, ie  każda cierpiąca robotnica, 
nigdy nie doznaje braku lekarstw i po
karmu. Zresztą stowarzyszenia te mają 
zwykle za honorowego prezesa kogoś 
z wybitniej dobroczynnych mieszkańców 
stolicy. P. W orth, słynny krawiec dam 
ski z rue de la Pa!x np. jest prezesem 
pierwszego stowarzyszenia tego rodza!u 
w Paryżu, pod nazw ą: la Couluriere
(szwaczka). Następnie zawiązało się sto
warzyszenie: V Union chretienne des ate- 
liers, L a  maison de fam ilie , VAiguille 
i t. d.

Otóż obecnie po małych miastach, 
robotnice naśladować zaczynają stowa
rzyszenia paryskie, szukając we wzaje
mnej pomocy ochrony od nędzy i od 
chorób, w których anemia uważaną jest 
za główną nieprzyjaciółkę wycieńczonych 
sił biednych pracownic Kilkadziesiąt 
lat temu Jules Simon w dziele swojem 
Sur l' Ouvriere (o robotnicy) pierwszy 
rzucił myśl o stowarzyszeniu ic h ; pó
źniej M . Benoist dał nam statystykę 
przybliżona nieszczęść robotnic paryskich 
1889— 1890. Dwa lata później pan 
d'Haussonville w dziele swojem Miseres 
et remedes zwraca uwagę publiczną ua 
opłakany stan robotnic. K .

KRONIKA.
Lwów dnia 7. października.

K s. Adam Sapieha me przyjął man
datu poselskiego do sejmu z większych po
siadłości okr. przemyskiego.

Prezydentowi m inistrów hr. Bade
niemu towarzyszy w podróży do Lwowa se
kretarz ministeryaln; p. Wieuer.

Album wręczone przez urzędników 
administracyi politycznej prezydentowi mi
nistrów, hr. Badeniemu, jako ustępującemu 
namiestnikowi Galicyi, przedstawia się nie
zwykle okazale i wspaniale. Zdobi go mo
zaikowa okładka z drzewa, nader gustownie 
rziźbiona, ua ciemnem tle której pięknie 
odbija jasna płaskorz źba, alegorya Galicyi. 
Grzbiet okładki jest z czarnej skóry, na 
której wyciśnięto monogram hr. B. i datę 
6. października. Klamra zamykająca album 
zrobiona jest z oksydowowego, bogato cyze
lowanego srebra. Okładkę wedle rysunku p. 
G o r g o l e w s k i e g o  wykonali pp. B e 1 - 
t o w s k i ,  Ż a k  i P i o t r  H a r a s i m o 
wi cz .  Zarówno lak wierzch tak i wnętrze 
przedstawia się nader pięknie. Pierwszy kar
ton, to dedykacya urzędników administracyi

'

W  pracowni.
Nigdy ten przeklęty Abraham nie 

był tak nieznośnym jak p> wuego dnia, 
gdy za nic nie chciał odejść „bez naj
mniejszej" choćby zaliczki.

— Ależ, drogi dobroczyńco - '- .p e r 
swadowałem — ileż jestem  ci winien
ogółem ?

— Dwieście rubli.
— Żartujesz chyba. Jakim sposo

bem ?
— Sto rubli z» tużurek...
— Za ten piękny czarny tużurek... 

Wcale nie drogo.
Czyż nie zauważyłeś, czytelniku, z 

jaką łatwością przyjmuje się sumę ra 
chunków, których się płacić nie ma za
miaru.

— ...Trzydzieści rubli za marynarkę!
— Jak mi było w uiej do twarzy.
— Dwadzieścia za resztę garnituru.
— Wybornie. 1 cóż dalej?
— Pięćdziesiąt za palto i różne re- 

peracye.
— Doskonale się zgadza. A ile ,la C1 

na to dałem ?
— Siedmdziesiąt rubli.
— A ż tylel  Kolosalna suma.
— Ale pozostałych sto trzydzieści 

rubelków, stanuwi jeszcze bardziej „ko- 
losalnąu sumę.

— I ty chcesz, żebym ją  tak, z miej
sca, uregulował.

— Bezwarunkowo.
—  I  ja  bym tego pragnął- Jaka szko

da, żeś się spóźnił o całych dziesięć mi
nut, mój biedny panie Abrahamie. Od
dałem ostatnie parę złotych stróżce na 
przyrządzenie śniadania Gdyż ja  nie 
wychodzę, jak widzisz, kochany panie 
Abrahamie. Nie pozwalam sobie na naj
mniejszy zbytek lub zmarnowanie czasu. 
Za trzy dui otwarcie konkursu, ostate
czny termin wykończenia obrazu. To też 
nie przyjmuję najbliższych przyjaciół... 
nikogo. I  gdyby nie szczególniejszy 
wzgląd na ciebie...

Zdanie to przerwało dyskretne puka
nie do drzwi.

— Tam do dyabła — pomyślałem — 
byle by tylko nie Klareiu 1 Jej pojawie
nie się wywarłoby bez kwestyi na Abra
hamie jak najgorsze wrażenie. Ale to z

pewnością nie ona : Klarcia wchodzi bez 
zapowiedzi.

I dla okazania Abrahamowi, jak 
szczególnemi względami go darzyłem, 
nie odchodząc od stalug krzyknąłem 
głosem, który powinien był odstraszyć 
in truza : „Proszę wejść!"

Drzwi pomimo to otworzyły się i u- 
kazał się u nich gość, którego rysy wy
dały mi się całkiem nieznane.

Był to młody człowiek lat około trzy
dziestu, brunet, o lekko zafryzowanyeh 
włosach, ubrany wytwornie.

Skł raił się z kurtuazya, pytając:
— Pan Henryk B ?
— To ja , panie.
— Pozwól pan, że mu się przedsta

wię, Juliusz Olski z Łomży... Pozwoli
łem tu sobie przybyć z polecenia h rab i
ny Julii... Czy nie przeszkadzam?...

— Bynajmniej... Kończyłem właśnie 
czynić obstalunki mojemu dostawcy farb.

Rzuciłem Abrahamowi wymowue wej
rzenie, które mówiło w yraźnie:

— Jeśli piśniesz słówko o niezapła
conym rachunku, lub zaproponujesz go
ściowi „tużurek w najlepszym gatunku" 
biada twoim kościom.

Abrahamek nie w ciemię bity : zro
zumiał w lot i zrezygnował z obu ewen
tualności.

A nawet postąpił dyskretnie kilka 
kroków ku drzwiom.

O tw orzyłem  mu je skw apliw ie, a dla 
w ynagrodzenia delikatności krawca, sze
pnąłem za progiem .

— Ten j ar to znany mecenas i ama
tor malarstwa z łomżyńskiego. Bogacz 
jakich mało. Przychodzi zakupić u mnie 
kilka obrazów. Skoro tylko otworzy port
monetkę, bądź pewnym, iż będziesz 
pierwszą osobą, kl^ra z  tego skorzysta.

— Bardzo proszę — odparł z ros- 
rzewnionym głosem krawiec, ściskając 
mnie za rękę z serdecznem wylaniem.

Za owrotem do pracowni zastałem 
pana Juliusza Olskiego z Łomży w kon- 
templacyi nad moim ostatnim obrazem.

— Bardzo dobre. Wyborne uaćwił
półgłosem, jakgdyby monologując na 
stronie — perspektywa wykreślna dobra... 
powietrza dużo, światłocień umiejętnie 
pochwycony.

A  następnie, zwracając się ku mnie, 
rzekł uprzejm ie:

— Serdecznie panu winszuję. Zdobę
dziesz pan zaszczytne odznaczeni'3 n a 
konkursie i to bezwąl pienia.

Dodał przyt°m skromnie przyciszo
nym ef-ktownie głosem :

— Ja  stę na tem znam cokolwiek.
I to mu posłużyło do przejścia do 

innego tematu, który mu widocznie le
żał na sercu. Zaczął opowiadać z oży
wieniem o bogatym zbiorze, który gro
madził, nie szczędząc kosztów i mozołu. 
Wszyscy mistrze spółcześui byli tam re
prezentowani choćby przez jedno płótno 
autentyczne z oryginalnym podpisem. 
Ale nie na tem ograniczała się amhicya 
p. Olskiego. Czyż bowiem prawdziwy 
miłośnik sztuk pięknych nie powinien 
starać się o odszukiwanie żołnierzy, no
szących w tornistrze laskę marszał
kowską ?

— To znaczy, mój panie, że wizyta 
moja nie jest bezinteresowną.

W dalszym ciągu zachwycający mło
dzieniec zaczął mówić o portrecie hra- 
biny B., wystawionym w salonie w ro
ku ubiegłym. P. Olski istotnie ocenił to 
płótno ze bmakiem wytrawnego znawcy. 
Określeniami czysto „maiarskiemi" wy
powiedział pogląd na symfonię różowej 
barwy i odpowiednich refleksów, wyra
żoną w obrazie, oddającym różową po
stać młodziutkiego modelu w różowej 
toalecie, na tle tejże barwy. Doprowa
dził mnie zaś do szczytu zadowolenia, 
dodając :

— Mam siostrzyczkę młodą, i jak 
twierdzą niektórzy, wcale me brzydką. 
Czy nie zechciałby pan sportretować jej 
w podobnym rodzaju, obierając kolor pe
wien zasadniczy i rozwijając w portrecie 
całą gamę odpowieinich tonów ? Co do 
warunków — znam je  dobrze. Wiem ja
ką oenę otrzymałeś pan za obraz h ra
biny Julii... Ale... było to przed rokiem 
a w karyerze artystycznej podobnie jak 
w kampanii, lata powinny się liczyć po
dwójnie. Otóż pozwoliłbym sobie na po
dwojenie honorarym. Zostawiam panu 
w każdym razie czas do namysłn. Ocze
kiwać będziemy na odpowiedź w Euro
pejskim pod Nr. 5 i 7. Tam stanęliśmy 
wczoraj. Zechce pan w razie przyjęcia 
mojej propozycyi, oznaczyć listownie go
dzinę pierwszego posiedzenia.

Opuścił mnie, olśnionego jogo iście 
pań°ką wspaniałością i uprzejmością....

Ile razy przytrafia mi się coś po
myślnego, rzuoam się instynktow nie na 
otomanę, umieszczoną w rogu pracowni, 
i zapaliwszy papierosa, napawam się 
przez kwandrausik niebiańskiem uczu

ciem radości. Tak postąpić zamierzałem 
i teraz, ale zaledwie sięgnąłem do kie
szeni po zapałki, gdy uszu moich do
szedł odgłos zbliżających się ku drzwiom 
kroków

— Tam do licha — szepnąłem — 
czyżby nieoszacowany mecenas zmieniał 
szlachetne postanowienie ? Czyżbym m iał 
się radować przedwcześnie ?

Istotnie to był on, z tymże samym 
uśmiechem na ustach, jednakowo słodki 
i ugrzeczniony.

— Szanowny panie — rzekł z non- 
szalencyą — nie uwierzysz jak dalece 
bywam roztargniony. Wyjechałem dziś 
z rana karetą hotelową bez portmonetki, 
Spostrzegłem moje zapomnienie teraz 
dopiero, przed chwilą, gdy przyszło zło
żyć napiwek odźwiernemu. Mam kilka 
niecierpiących zwłok; zakupów do usku
tecznienia. Powracając do hotelu, zapó- 
źniłbym się nieohybnie. Czy nie mógłby 
rai pan służyć jaką bagatelą... jakiemi 
dwudziestupięciu rublam i?

— Z ochotą — rzekłem, kierując się 
ku bibliotece.

Czułem jak wszystka krew odpły
wała mi z twarzy do serca, musiałem 
zblednąć śmiertelnie. Myślałem w duchu :

— Jeszcze jeden, który się spóźnił 
o dziesięć m in u t; zupełnie tak samo jak 
Abraham.

Jeżelim jednak nic sobie nie robił 
z odprawienia z kwitkiem krawca, ina
czej rzecz się miała z klientem i do te
go i  niebyłe >akim. Co on gotów pomy
śleć o malarzu, u którego nie można by
ło znaleźć marnych 25 rs. w połowie 
miesiąca? N ie! J a  na pewno stracę 
wszystko w opinii tego człowieka — co
fnie oznaczone honoraryum — a może, 
bron Boże, odwoła cały obstalunek.

Najlepiej staw ić odważnie czoło prze
ciw ieństw om .

Z zimną krwią zdjąłem z etażerki 
szkatułkę przeznaczoną do pieniędzy, o- 
twierałem ją  ostrożnie, zwolna przetrzą
sałem tamże papiery, oczywiście listy, 
kwity i weksle.

Nagle uderzywszy się w czoło, wyda
łem okrzyk.

— Ach, szanowny panie, eo za tral. 
Właśnie przed chwilą ostatnie kilkadzie
siąt rubli wydałem głównemu memu do
stawcy farb i blejtramów.

Twarz miłośnika sztuk pięknych zasę
piła s i ę ; ale był to jedynie obłok przej
ściowy. W net uśmiech zaigrał na jego u

stach. Rzekł z pewnem odcieniem lek
kiego zaambarasowania:

— Doprawdy, wstydzę się własnej 
medyskrecyi... Zechciej mi pan pożyczyć 
co ci pod rękę podpadnie... Ale przede- 
wszystkiem nie krępuj się... Nie darował
bym sobie...

Miłość własna złym bywa doradcą. 
Z bezgraniczną głupotą, z której sobie 
następnie nie mogłem zdać sprawy, za
pytałam :

— Czy wystarczy dziesiąć rubli ? 
Mogłem z równą łatwością ofiarować

mu dwa tysiące lub dwanaście tysięcy.
I  zacząłem przetrząsać wszystkie skry

tki i szufladki z świadomością, że nic 
w nich nie znajdę, okrom listów m iło
snych, nieopłaconych rachunków i kwi 
tów lombardowych.

Mogłem był wprawdzie uronić gdzie 
niepostrzeżenie jakie czterdzieści kopiejek 
— ale odnaleść dziesięć rubli nie wyda
nych z miejsca — nie, to chyba fakt, 
który się nigdy nie mógł przytrafić źa 
dnemu z początkujących malarzy.

Rozrzucając dostatecznie moje i tak 
w niewielkim porządku spoczywające pa- 
pierzyska, spoglądałem ukradkiem na pa
na Olskiego. Spodziewałem się wyczytać 
na jego twarzy pogardę, której przyczyny 
były aż nadto usprawiedliwione, i nie 
pozostawiające wątpliwości co do gro
źnych następstw...

O zdziwienie 1
Nie ironia malowała się na twarzy 

mego klijenta, ale rozczarowanie — i to 
rozczarowanie stokroć boleśniejsze od te 
go, jakiege sam doznawałem.

Był to nagły rzut światła...
— Jakto — pomyślałem, uderzając 

się w czoło — czyżby przypadkiem ten 
miłośnik nie był zwykł m...

Pobiegłem co tchu do pokoju sypial
nego, którego okno wychodziło na ulicę.

Karety betelowej, której wspominał, 
zwący sią panem Olskim, ani śladu.

Słuchajcie, mili czyteln icy! Ja  wcale 
nie jestem  złośliwy, a jednak przeszło 
mnie przez myśl zawezwanie polieyanta 
przechadzającego się po drugiej stronic 
chodnika. Usiłowanie kradzieży nie obu
rzało mnie tyle, ile upokorzenie i wstyd, 
jakie gnębiły mnie w ciągu ostatniego 
kwadransa.

N iebaw em  jednak uspokoiłem  się . 
O statecznie człow iek ten dowódł, iż 

ocenia m oje obrazy. Za to należało mu 
się cokolw iek w zględów .

Powróciłem do pracowni uśmiechnięty.
— Nic a nic — wołałem rozkładając 

rece. — Doprawdy wstyd mię, panie 
Olski, zwierzać się z podobnej golizny. 
Musi się pan zadowolić prostym rubel
kiem. Musiał się zawieruszyć gdzie w 
której kieszeni.

Otworzyłem szafę. Wyjąłem całą gar
derobę i rozłożywszy ją na kanapie, 
przetrząsałem sumiennie wszvstkie czę
ści ubrania. Przepatrywałem podszewki.

Zdarzyło się, że guziki metalową wy 
dały dźwięk szebrzysty. Wykrzyknąłem 
„eureka", p. Olski uśmiechnął się z za
dowoleniem.

Ale me, to nie było to, czegośmy 
szukali.

Ciągnąłem w dalszym ciągu rozpoczę
tą inspekcyę.

Teraz nie zamieniliśmy aid słowa. 
Gość mój spoglądał z wzrastającym nio- 
pokojem na ujemny rezultat inspekcyi, 
ja bawiłem się wyborn.e odżyy <anu m i 
utratą jego chimerycznych nadziei.

Po wytrzaśnięciu bezowocnem osta
tniej kamizelki, rzekłem:

— Panie Olski! Czy nie zechcesz ms 
pan dopomódz d i  opróżnienia tego t:osza 
od papieru? Zdaje mi się, iż wpadła tam 
wczoraj jakaś czterdziestka, walająca się 
na biurku?

Zawahał się przez chwilę, następnie 
zmarszczył brwi i spojrzał mi prosto w 
oczy.

Co do mnie, nie m^gąc powstrzym.ć 
się dłużej, wybuchnąłem głośnym śm ie
chem.

Zrozumiał, że gra j«go odgadniętą zo
stała.

A wtedy bez zaniepokojenia, bez ru- 
m:eńea, z zimną krwią, która mnie wpro
wadziła w osłupienie, wskazał na stole 
markę, przyniesioną przez A braham a do 
pokwitowania rachunku i zapytał po- 
prostu :

— Czy uieużywaua?
— Czy chcesz ją  pan zabrać ?
— Mogę.
I schowawszy ją  szybko do kieszeni, 

wysunął się kroniem swobodnym i dy
styngowanym.
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politycznej, następne cztery to akwarele, j Milijowski. Pierwszą nagrodę wielki medal 
prze data w1 aj ą^e  ̂budynki tych urzędów, w srebrny wziął p. Domiczek, drugą, medal
których hr. Badeni swą służbą polityczną 
rozpoczął i kontynuował, więc starostwa 
w Żółkwi i w Rzeszowie, pałace spiski w 
Krakowie i namiestnictwo lwowskie. Prze
śliczne te akwarele wykonali pp. S o z a ń - 
s k i ,  B a t o w s k i ,  K o s s a k  i R y b k o w -  
s k i. Na następnych kartach, ozdobionych 
herbem Badeni sh, pomieszczono tekat adresu, 
układu p. Adama Krechowieckiego. Po
wszechną uwagę zwraca niezwykle piękne 
pismo, wytwór—nie kaligrafa ale—dyrektora 
urzędów pomocniczych c. k. namiestnictwa, 
p. DeaiogeB. Bezpośrednio pod adresem 
umieścili Bwe podpiBy radcy dworu, funkcyo- 
naryusze prezydyum namiestnictwa i człon
kowie redakcyi Gaz. lwowskiej. Dalsze 
kartony poświęcone są poszczególnym depar
tamentom namiestnictwa, których jest trzy
naście. Każdy karton zdobi piękna winieta, 
przedstawiająca alegoryę zakresu czynności 

odnośnego departamentu. Winiety te ozdo
bnie wykonali pp. R y b k o w s k i ,  S o z a ń -  
s k i  i M a k a r e w i c z .  Kartony te podpisali 
urzędnicy namiestnictwa grupami, jak za
trudnieni są w którym departamencie. Naj
wspanialej przedstawia się rysunek p. Bob
kowskiego, wyobrażający dobroczynność na 
kartonie departamentu fundacyi. Podpisy 
fonkcyonaryuszów poszczególnych starostw

srebrny mały p Gustowicz, medal zaś bron- 
zowy otrzymał p. Milijowski.

W biegu trzecim, stanowiącym wyścig 
z wyrównaniem na rowerach, wzięli udział 
pp.: Jan Wissmiiller, Tadeusz Gustowicz, 
Maryan Gustowicz i A. Fridrich. Pierwszy 
przybył p. Tad. GuBtowicz, drugi p. Ma
ryan Gustowicz.

Bieg czwarty stanowił wyścig z prze
szkodami, a wzięli w nim udział pp.: Wło
dzimierz Strzelecki, Tadeusz Gustowicz i 
Karol Domiczek. Pierwszą nagrodę otrzymał 
p. Strzelecki, drugą p. Domiczek.

W ostatniej chwili urządzono po nad 
program piąty bieg nadzwyczajny, pięć 
okrążeń toru, a stanęli doń pp.: Mikolasch, 
Friedrich i Niemczycki. Pierwszy przybył 
p. MikolaBch, drugi p. Friedrich, a trzeci 
p. Niemczycki.

M ali p o d p alacze . Synowie palacza z 
cegielni N. Chobki, podpalili w ogrodzie p. 
Błażeja Orlifa, właściciela realności przy ul. 
Snopkowskiej 1. 21, budę sadownika, od 
której się następnie zajęła grusza. Powodem 
podpalenia była zemsta na sadowniku za 
to, że zanadto pilnował owoców w ogrodzie.

Rodzina gr. kat. proboszcza z Bido- 
wiec ks. Juljana Mandyszewskiego, poszuku
je zbiegłego z domu chorego umysłowo Eu

ząjmują następnych 74 kartonów, t. j. tyle, ‘ geniusza Mandyszewskiego, który ma bawić 
ile jest w kraju starostw, a następują po j obecnie we Lwowie.
sobie w porządku alfabetycznym. Każdy k:ar- Bezczelny oszust. Do mieszkania p. 
ton ozdobiony jest odpowiednim do miei8co-( Wilhelminy Nowińskiej przy ul. Sykstuskiej
wości widokiem, typem ludowym, lub cha
rakterystyką przemysłu i handlu danej oko
licy. Niektóre z tych winiet są prawdziwe- 
wi cackami artystycznemi, jak n. p. na kar
tonie starostwa wielickiego „jazda piekiel
na", co nic dziwnego, bo złożyły się na te 
rysunki najlepsze jendzle i ołówki naszych 
artystów malarzy p p .: J .  K o s s a k a ,  S t a 
s i a k a ,  S t a o h i e w i c z a ,  R y b k o w s k i e -  
g o ,  S o z a ń s k i e g o ,  B a t o w s k i e g o ,  
M a r c e l e g o  H a r a s i m o w i c z a ,  A u g u 
s t y n o w i c z a ,  M a k a r e w i c z a  i wielu 
innych. Niektóre wykonane zostały przez 
miejscowe siły, jak n. p na kartonie staro
stwa krośnieńskiego, zamek odrzykoński, 
rysował p. D a n i s z e w s k i .  Ostatnia karta 
mieści datę dnia wczorajszego, jako wręcze
nia albumu. Ozdoby malowane na tej kar
cie są pendzla p. Makarewicza.

Całość albumu robi niezwykle dodatnie 
wrażenie i będzie niewątpliwie najcenniejszą 
pamiątką dla ustępującego namiestnika

W ie lk i cap s trzy k . Tutejsze muzyki 
wojskowe pożegnały hr. K. Badeniego wiel
kim capstrzykiem, który się odbył wczoraj
0 godz. 7 wieczorem. Przy blasku latarń i 
smolnych pochodni ruszył) muzyki 15, 24, 
30 i 80 pp. pod Kieiowniotwem kapelmi
strza p. Rolla pod pałac namiestnikowski i 
tutaj odegrały 4 utwory: wielki koncert 
Chopina, fantazyę z op. Faust Gounoda; in
termezzo z Cavaleryi rusticany i Mayerbera 
Pochód z pochodniami. Prodnkcya wypadła 
wspaniale a p. Rcllowi należy się najwięk- 
Bze słowa uznania i pochwały. Tłumy pu
bliczności zapełniały wały hetmańskie i ul. 
Czarneckiego.

WyScłg i  cy k lis tó w  urządzone przez 
Iwo weki klub cyklistów, zwabiły wczoraj 
po południu liczną publiczność na wzgórzu 
stryjskiem. Sądowi polnbownemu przewo
dniczył Antoni hr. Milewski i Henryk hr. 
MorBtin. Przy mecie byli pp.: Stanisław 
Bal, Jan hr. Drohojowski i Józef Roma- 
szkan; kierownictwo zaś biegów spoczywało 
w rękach p. Fryd. Krattera, gospodarzem 
toru Dył p. Konrad Łoziński, przy starcie 
zaś byli pp.: Kazimierz Borkowski, Henryk 
Mikolasch i Stefan Niementowski. Handi- 
caperami byli pp.: Kazimierz Hemmerling
1 dr. Fryd. Kratter.

Do pierwszego biegu na rowerach 5 o- 
krążeń tom, stanęli pp.: Jan Wismiiller, 
Tadeusz GuBtowicz, Władysław Gelpi i Sta 
nisław Niemczewski. Pierwszą nagrodę wziął 
p. Niemczewski, przybywszy do mety w cią
gu 3 minut i 45 sekund, drugą p. Gusto
wicz, trzeci przybył do mety p. Wissmiiller

W biegu drugim stanęli do startu pp. 
Maryan Gnstowicz, Karol Domiczek, Józef

1. 48 wszedł przed paru dniami jakiś oszust 
i wmawiając w nią, że jest jego krewną, 
domagał się natarczywie datku na drogę. 
Pani N. będąc samą w mieszkaniu, dała 
mu 5 zł., byle się tylko go pozbyć. Zachę 
eony powodzeniem, powrócił tenże oszust 
wczoraj i nazywając poufale p. N. „wujań- 
cią“ domagał się ponownie datku. Trafił 
jednak mniej szczęśliwie, nadszedł bowiem 
radca p. Szczepan Milski i kazał go przy- 
aresztować. Przy rewizyi u zmyślnego oszu
sta znaleziono kilka świadectw służbowyoh, 
niezręcznie sfałszowanyoh.

Kasyno złodziejskie wykrył ubiegłej 
nocy ajent policyjny Pacana w składzie 
drzewa przy ul. Szpitalnej. Ukryci za sąga- 
mi rzezimieszki, grali noc całą przy świetle 
księżyca w karty, a zaskoczeni niespodzia
nie, nie zdołali uciec. Są to : Hieronim Miii 
ler, Piotr Słabasia, Grzegorz Nadrocki, Ja- 
kób Demczuk i Michał Skrzepa.

W ielk ie  n ad z ie je  na przyszłość roku
je 10 letni Hersz Nener, który przyszedłszy 
wczoraj do grajzlerni przy ul. Zamarsty- 
nowskiej pod 1. 3, celem knpienia za pół 
ct. czosnku, skradł z szuflady 3 zł. i kil
kadziesiąt centów. Małego złodzieja przy
trzymano w parę godzin później, znaleziono 
jednak przy nim już tylko 20 ct.

Z p o w ia tu  g ró d e c k ie g o  otrzymuje
my pisma z gorącemi podziękowaniami dla 
tamtejszego marszałka p. Adolla br. Bru- 
nickitgo za energiczne zastosowywanie środ
ków ochronnych przeciw nawale wędro
wnych myszy. Jakie skutki przynoszą za
razki tyfoidalue na zgubę strasznych tych 
niszczycieli, będziemy mogli wkrótce szcze
gółowo wyłożyć.

Straszny wypadek. Czytamy w K u- 
ryerze Rzeszowskim: Dnia 28 zm. około 
godz. 8 wieczorem wydarzył się w Pstrą
gowy straszny wypadek, pociągający za so
bą dwa życia ludzkie, wywołując wszędzie 
niewypowiedz!anie głębokie wrażenie. Przy 
Kółku rolniczem, leżącem w środku nad
zwyczaj rozległej i rozrzuconej w p i, znajdo
wała się w odległości kilkudziesięciu kro
ków sklepiona piwnica, własność wieśniaka 
Ficka. Składała się z przedsionka opatrzo
nego żelaznemi drzwiami, wynajętego przez 

* Kółko na skład nafty i z piwnicy oddzie
lonej zaporą. W owej nieszczęsnej godzinie, 
zajęci przebieraniem ziemniaków, znajdowali 
się tam dwaj synowie Ficka, jeden trzyna 
sto-, drugi piętnasto-letni.

Sklepowy, człowiek nadzwyczaj takto
wny, ostrożny, ku zupełnemu zadowoleniu 
gminy prowadzący kółko, gnany jakby ja
kimś fatalizmem, wziąwszy do pomocy wy
rostka Moskwę, udał się do przedsionka

w cela utoczenia nafty do blaszanki. Zapa
lone światło trzymał na progu Moskwo, 
sklepowy zaś z młodszym Fickiem otwo
rzyli zupełnie świeżą, niedawno nadeszłą 
beczkę, pompując naftę do naczynia. Naraz 
w jednem mgnieniu oka nafta się zapaliła, 
nastąpił straszny wybuch, morze płomieni 
zalało przedsionek i znajdujące się tamże 
trzy osoby.

Na trawnisko wśród ciemności wieczoru 
wybiegły trzy palące się pochodnie — ta
rzały się, podnosiły, biegły znowu wśród 
mąk i bezgranicznego przerażenia. Wreszcie 
zabrakło palnego mateiyału, trawa i ło
zy przy dusiły płomienie, lecz jakiż okropny, 
bolesny, ciała ich przedstawiały widok! Fi
cek prawie cały upieczony po kilku godzi
nach wyzionął ducha. U biednego sklepo
wego nogi i tył ciała, to jedna rana, życiu 
też jego grozi wielkie niebezpieczeństwo i 
długie męczarnie. Najprzytomniejszy okazał 
się Moskwa; widząc palące się spodnie zrzu
cił je ze siebie, tak samo i surdut, lecz mi
mo tego nogi od kolan silnie poparzone.

Obu przewiezione do szpitala rzeszow
skiego, gdyż na wsi bez lekarza i odpowie
dnich środków nie ma mowy o prawidło- 
wem leczeniu. Starszy Ficek, zajęty przy 
ziemniakach, widząc ogień, zamiaet ociekać 
zatrzasnął drzwi za sobą — znaleziono go 
w kilka godzin po wypaleniu się strasznego 
żywiołu, leżał na wznak uduszony. Ojciec, 
tracący naraz wśród takich okoliczności dwóch 
synów, wije się z żalu. po^szeenne współ
czucie towarzyszy sklepowemu, na którego 
uniewinnienie to dodać trzeba, że lym razem 
przez pomyłkę dostała się do składa nafta 
nie jak zwykle sprowadzona ealonowa, lecz 
w gorszym gatunku; on o tern nie wie
dział, a więc nie brał w rachubę szczegól
nie przy napoczynianiu beczki, zapalności i 
siły wybuchu. Fatalność jakaś ciężyła nad 
tą piwnicą. Albowiem Ficek budując ją sam, 
został przez usunięte kamienie i ziemię tak 
zasypany, że ledwo z duszą go wyciągli, 
długo i ciężko chorował — los zdarza, że 
taż sama piwnica staje się miejscem śmier
ci dwóch osób, i to własnych jego synów.

W R zeszow ie przy niwelacyi drogi 
w pobliżu starej izraelickiej łaźni wykopa
no 9 kościotrupów, znajdujących się w róż
nych, pozycyach 35 cm. pod powierzchnią 
ziemi, Zawezwani lekarze pp. dr. Jabłoński 
i dr. Nagórski orzekli, iż kości te pozosta
wały w ziemi powyżej sto lat. Jest też o- 
góląem mniemaniem, że kościotrupy znale
zione pochodzą z czasów konfederackich lub 
szwedzkich, a to tern bardziej, że znajdo
wały się na wysokim brzegu, który jak 
wskazuje dawna mapa, zachowana w archi
wum miejikiem w Rzeszowie, był wałem 
obronnym.

P a ła c  Ł az ien k o w sk i w W arszaw ie,
w dzisiejszym jego stanie tak opisuje Dnie- 
wm k W arszawski: nK'óż nie zna Łazie
nek i któż nie godzi się na to, że park 
Łazienkowski, to najpiękniejszy zakątek 
Warszawy ? Nie bez powodu został on też 
najulubieńszem miejscem przechadzek War- 
rzawian, zapełniających latem jego cieniste 
aleje, a i w zimie też nieopuszczających spo
sobności pospacerowania po nim pieszo lub 
powozem. Wszędzie w nim pełno czarują
cych piękności, ale n<ezaprzeczenie najpię
kniejszą jego ozdobę stanowi carski pałac 
Łazienkowski, stojący na obszernym placy
ku i z wszystkich stron otoczony wodą. Pa
łac Łazienkowski nabyto na własno ć mo 
narchów rosyjskich, prawie 80 lat temu, a 
mianowicie w roku 1817 i od tego czasu 
służył on za rezydencyę domu panującego 
na czas ich pobytu w Warszawie. Ma on 
128 stóp długości; wejście główne, urzą
dzone w stronie połndniowej, gdzie jest 
otwarty przedsionek na czterech kolumnach 
korynckich, wysokości całego gmachu, pro 
wadzi przez sień do okrągłego westybulu, 
skąd wiodą osobne drzwi do pokoju stoło
wego, do sali Salomona i do pokoju, zwa
nego „pod Bachusem", którego ściany są 
wyłożone kaflami fajansowemi, równie jak 
następnego pokoju, który niegdyś służył za 
łazienkę i dotychczas zachował to przezna
czenie. Sola Salomona otrzymała tę naz-^ę 
od obrazów, zdobiących jej ściany i snfit,

ą przedstawiających różne sceny z życia 
króla Salomona; za tą salą znajduje się 
„zielony gabinet11, nazwany tak od kolom 

ścian, a w tym ostatnim — cudowna sala 
balowa, której ściany są wyłożone marinu 
rem i ozdobne arabeskami, wykonanemi al 
fresco. Po drogiej stronie sali Salomona 
znajduje się galerya obrazów, a za nią ob
szerna jadalnia z kolumnami marmurowemi. 
We wszystkich pokojach pałacu ustawiono

lepi II.* rotm. Hoffmana, a trzeci „Fer- 
dinando el Rey" Pletzgera.

Do trzeciego biegu stanęło cztery ko
nie. Był to steeple chase o nagrodę zam
ku łańcuckiego i 2500 koron ofiarowa
nych przez Tnwarz. międzynar. wyścigów 
konnych w Krakowie. Pierwszy przybył 
do mety (4800 metró™) „Broisz" nadp. 
Wł. Kundla, drugi „Harry H all“ nadp. 
Kollera a trzeci „Craig M illar11 por. br.

wiele cennych posągów, różnych przedmiotów: Handla. Totalizator wypłacił tak samo, 
sztuki, wyrobionych z marmuru, fajansu,'jak w pierwszym biegu 12 zł. za 5. 
mozaiki, bronzu itp.: lecz główną ich ozdo- j W czwartym biegu wzięło udział sześć

W iedeń  d. 7. października.
Wiener Ztg. publikuje sankoyę u- 

chw alonej przez sejm galicy jsk i u s ta 
wy, przyznającej przebudowlom  w P rze
m yślu wolne la ta  podatkow e.

W iedeń  d. 7. października.
Do doniesienia Nowej Pressy, że w 

tutejszem  m inisterstw ie spraw  zagram 
nic n ie  w iedzą o wspólnym  kroku  m o
carstw  w  K o n stan ty n o p o lu , możen y 
dodaó, że też żaden tak i krok n ie je*t

bą są obrazy, zebrane tu w zDacznej liczbie, i koni. Nagroda 2.500 koron a meta 4.000 zam ierzony, ponieważ nom inacya K> - 
a będące dziełami pędzla znanych mistrzów, metrów. Zwycięzcą z tego steeple chase ha v
przeważnie zeszłego stulecia. Górne piętro {wyszła „Aldona11 hr. Zdz. Tarnowskiego. ) Daszy
składa się z niewielkich pokojów, salonów, ‘ Druga przyszła do mety „Perła" nadp 
gabinetów i sypialni, których ściany są obi-j S tad le ra , a trzeci „Bekes11 rotmistrza

w. wezyrem  je s t poczytar ą 
za oznakę, iż rychłego zagodzenia r< - 
żnic co do spraw y arm eńskiej spodzie
wać się należy.

W iedeń  d. 7. października. 
Zwołane na ju tro  zebranie klubu zje-

te materyami i zastawione białemi złucone-’ Hoffmana. T ouhzator płacił IB zł. za 
mi meblami staroświeckiej formy, z pokry- 5 zł.
ciem Btosownem do koloru ścian. Pałac po- I Do biegu  p ią te g o , sp r z e d a ż n e g o , o
krywa płaski dach, ozdobiony pośrodku bel-[nagrodę 1.000 koron stanęło pięć koni. , . . . . .
wederbm. Dokoła dachu jest urządzona ka-j  Pierwszy przybył „Cherry Ripe" por. i .oczoneJ . l°wioy niem ieckiej będzie 
mienna balustrada i zarówno dach jak i E ltz a , drugi „Cast-off" Proskowetza, j m iało jak  się dow iaduję — przeb eg  
belweder są ozdobione rzeźbionemi z piasko-j trzeci „Giles“ Koilora, a czwarta „Trim -jbardzo ciekawy, albowiem  lew ica 7..-, 
wca statuami. Obecnie mieszka w pałacujrose I I .11 Pletzgeia. Totalizator wypłacał j m ierzą w ferm ie  rezolucyi j istaw jć 
j-enerał-inspektor kawaleryi, wielki książę j l4  zł. za 5 zł. w arunki pod którem i będzie rząd  po-
Mikołaj Mikołaj ewicz. Zajmuje on cztery W biegu szóstym o nagrodę gal. K lu -L  rL u ofa : K •
niewielkie pokoje w górnem piętrze pałacu -bu jazdy panów, ścigało się cztery konie. ^  zapowiada się byc bar-
Łazienkowskiego. Ze Bcbodów wchodzi s ię l^L ita"  Reina-W olbecka przyszła pierw -: z0 Sor4co) ponieważ do głosu zgłosili 
przedewBzy^kiem do sali recepcyjnej, za>sza) n Telim ena11 hr. Jana Tarnowskiego si(5 najradykalniejsi członkowie lewioy.
którą znajduje się sala jadalna: tu wielkiiz Chorzelowa druga, „Blinkhoolie11 E ltza 
książę obiaduje w wypadkach, jeżeli się stół > trzeci.
nakryw ani więcej niż na 8 - 9  osób. Zaj Bi*eg włościański zakończył wyścigi
pokojem stołowym jest tak zwany „gabinet;jesienne.
chiński", a za nim, w pokoju balonowym, Wypsdku nie było żadnego,
mieści się sypialnia wielkiego księcia, gdzie i _ 
za parawanem znajduje się skromne skła
dane łóżko. Podczas przyjęć uroczystych, w. 
książę używa pokojów dolnego piętra.

B u d ap esz t d. 7. października. 
F ranciszek  Made, właśoioiel dóbr, 

teśó m in istra  prezydenta Banffy’egn, 
! przed kilku dniam i w zam iarze samo-

Sztuki piękne
R e p e r to a r  te a tr a ln y .  Dziś w ponie

działek z okazji zjazdu szlachty przedsta 
wioną będzie komedya konkursowa pt. „To
warzysz Pancerny11 M. Wołowskiego, oraz 
jednoaktówka Z. Przybylskiego pt. „Bzy 
kwitną".

We wtorek po raz czwarty danym będzie 
„Pan Bigelhoff.r", z pp. Feldmanem, Wa
lewskim i Gasińskim w głównych rolach.

W przyszłym tygędnin wznowioną bę
dzie słynna komedya Sardon pt. „Andrea". 
Tytułową rolę odegra p. Bednarzewska na 
trzeci wystę >.

* M ieczysław ow i S o łty so w i urzą
dzili wczoraj jego koledzy, profesorowie kon- 
serwatoryum piękną owacyę. Mianowicie 
wręczyli mu srebrny wieniec za prześliczne 
oratoryum „Śluby Jana Kazimierza11, które 
publiczność nasza niedawno miała sposobność 
poznać na koncercie na cześć Dncbińskiej.

Ostatnie wiadomości.

W yścigi jesienne.
K raków  d. 7. października.

(Telegramy Gaz. Nar.)

Wczorajszy, drugi i ostatni dzień wy
ścigów jesiennych gal. klubu jazdy pa
nów, zgromadził znaczniejszą ilość pn- 
bliczności. Przyczynił się do tego dzień 
niedzielny i prawdziwie piękna jesienna 
pogoda.

Do biegu pierwszego o nagrodę 2000 
koron austr. Jockey-klubu, biegn z pło
tami, stanęło pięć koni. Pierwszy do me
ty, która wynosiła 2800 metrów, przybył 
„Conjuror" rotm. Leopolda ILffmana, 
drugi „Aramis11 uadpor. Proskowetza, 
trzecia „Hardzina" nadpor. Aleks. Jas iń 
skiego. Totalizator płacił 12 zł. za 5.

W biegu drugim, sprzedażnym, s ta r
towało sześć koni. Pierwszy przybył „Me-j

jbójczym  poderżnął sobie gardło. W y 
p a d e k  ten  trzym ano w najw iększej ta- 
jjem nioy, jed n ak  wozoraj Made um arł 

wskutek zadanej sobie rany . 
j B e lg rad  d. 7. października.

Wiener Ztg. i Budapesti K ozłowyj Zam ierzona koałicya radykałów  z 
ogłaszają pismo odręczne cesarza do ; libera łam i n ie ndała się. N aznaczony 
h r. Goluohowskiego, m in istra  spraw  za-
granioznyeh, zm ieniające nazwę „ in i- jna w ielki w iac radykałów  zo-
n is te r domu cesarskiego" na  „ m i n i s t e r  s*-ał odw ołany.
cesarskiego i królew skiego domu". P i-  i Królowa N atalia wróci tu  za sześć 
smo odręczne m onarsze poleca mini- tygodn i i stale tu zam ieszka w now ym  
strowi spraw  zagr. troskę, aby zm ie- 1 pajaou_ 
n iona ta  ty tu la tu ra  została przez w szyst- _
kie w ładze w przyszłości używaną. przeznaczonych do konwersyi

-----------  310 milionów franków  ren ty  serbskiej
Jako  datę zebrania się R ady  pań- zostało do dnia 4 bm. 271 m ilionów

stw a w skazują 22. b. m. N a pierwezem franków  ua now e obligacye wym ię- 
posiedzeniu tak  Izby posłów jak  i Izby nionyob.
panów hr. Badeni przedstawi program  Serbska snółka dla z d n ien ia  w ie i-
nowego rządu. Nadto tegoż dnia m ini- !, . .Berb8«  sPWRa “ la M o ta n i  wiel
ster skarbu dr. Biliński wniesie do Izby 1 rzezu  bezrogów  nabyła za 100
projek t b u d że tu , przyozem  przedłoży tysięcy franków  fabrykę firm y koloń-
twój wywód. S tan  w yjątkow y w P r a - s k ie j  Kleefisoh i Soheuss w Welib.iej
dze ma być zniesiony jeszcze przed ze- ’ pianie
braniem  się R ady państw a, mimo za-j A m sterd am  d. 7. października.
przeczeń tu  i owd/ae się pojawiają- . , F
cych. Unegdaj wieczór przeciąg  tło k ilka

-----------  .ty s ięcy  osób m iastem  — p rzew ażn e
. . stre jku jący  szlifierze dyam entów  i ro-

F rem acnblatt, organ  m in isterstw a ‘ ł.„. e „
spraw  zagranioznych, zamieszcza na- i  a r. przyozem p rzy  •
stępnjąey k o m u n ik a t: Doniesienia z ró -, 0 s ta rc ia  z polioyą. Tłum obrzu-
in y cb  stron pochodzące, j ikoby zamie- ca^ policyę kam ieniam i, policya k ilk a - 
rzoną była zm iana naszego zastęp- krotnie szablam i atakow ała. Kilku m 
stw a dyplom atycznego w H aadze, jak  nifestantów  i jeden  urzędn ik  polioyi są

o zam ierzonem  w stąpieniu p. Z a l e 
s k i e g o  do służby dyplom atyoznej.

Neue fr. Presse dunosi, że w dniach 
najbliższych ogłoszone zostanie m iano
wanie byłego m inistra spraw  wewn. 
B a o ą u e b e m a  nam iestnikiem  S ty ry i 
w miejsce br. K ubecka, który przecho
dzi w stan  spoczynku.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 7. października 

M inister sprawiedliw ości polecił są
dom galicyjskim  sporządzenie w ykazu 
w szystkich pól naftow yoh, rozesłania
takowych Izbom  handlow ym  i notow a- 

phisfo" nadpor. Redlą, drugi „Hugo T e - I m a  wszelkich zm ian w ich  własności.

L o n d y n  d. 7. października. .
Dodatkowem rozporządzeniem  p a r 

lam ent dalej odroczony został aż do 
23 grudnia.

K o n s tan ty n o p o l 7 października.
Mamy do zanotow ania nowe gw ał

ty i ekscesy, R ozdrażnienie tak  wśród 
arm eńskiej jak  tureckiej ludności po- 
^ 3 uJe 8 3- Spraw dza się, że krw aw e 
wypadki w Rodorto m iały większa 
rozm iary, aniżeli w pierw szej chw ili 
głoszono.

Na miejsce m in istra spraw  w ew nę
trznych T uerkhana baszy powołany zo
stał j “go poprzednik na tym  urzędzie 
m inister Sa d basza.

KSIĘGARITIA KATOLICKA

D ra W U D . M ILEW SK IEG O
w  K r a k o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydano

H O M IL 1 J E
na niedziele i święta

Cbtego roku
przoz

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 fl wielkiej 8-ce.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

Dzierżawa
fo lw a rk u  obejmującego około 870 mor

gów, od i .  lipca 1896.
Bliższej wiadomości ndzieli Z arząd  dóbr  

W rad yaław a k a lęo la  S a p ie h y
w 0'ieazyc a oh. 7225

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 c t. od wyrazu.

JF KAKOMITE brzytwy angielskie i z So- 
lingen (pod gwaran^yą i prawem wy- 

m  sa Mr. 1-50, 2-—, 2 50, 3 —, 
3'ąO i 4 —, Brzytwy szwajcarskie z ostrja- 
mi do zmiany sztuka złr. 2-80, każde na- 
•■fpne ostrze po o5 et. poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
kapitalny 1 (naprzeciw katedry).

17 L U C Z N IC E , panny s lnżace  I bony 
m end,,w ane Przez byłych ehlebo- 
p , *ta  Biuro wj wiadowcze J. Po- 

linskiego, Lwów, ul. Karola L idwil a 1. 5.

nBEM IOW AKE medalami tutki Niemo- 
■ jewikiego są wszędzie do nabycia.

W yrób  krajowy.
Koce na konie i wózki. Kocyki na łóżka 
z fabryki krajowej w Glinnie (odznaczone! 
złotym medalem) po cenach fabryozryoh 
w  największym wyborze poleca Magazyn 
F. Knausr I S y n , Lwów, plac Kapitulny.

H e r l b a t a
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
&, 4 , 3'50, 3, 2'50 funt. Okrrchy aroma
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1‘30 funt, ma 
n s  składzie Zarząd dworu Ł apszyn , Brze- 
zany, 485

Tasiej i\l radzie!
Kaftaniki, koszule systemu Jag e ra , bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 et., 75 et., ztr. I ' —, 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A K S M ljH L F E L D , L w ó w  

B y n e k  1. 37.
Zamó ienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

Na zimę!
i do okien i d r a i  

K it  d o  o k ie n
Gips, Cem ent

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

&0LITER wyleczenia nieza
wodne w  dwóch

.  no dżinach  ptzez
u w i«ń  lV e *,® o c r e t a n a  a p te k a rz a  
I R , ? ? ;  “ 1 S f 01d ł -  Ś r o i l e k  n ie o m y ln i/ ,  p r z y  

p̂ kicb- -■ - -G l o b u l e *

uw ag a ;buurs:srłM2i*'a'®-

We Lwowie w  ap t :
P P . M lkolaicha, W ewlorikiego

1 Dr* Ruckera. ,

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4'ó0, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki , do nabycia n autora 
we Lwowie , ulies Kochanow.-kiego 1. 1 D.

Znakomitą węgierska jesienną

B  Z 3 . T T  Ł T  I Z '  S I Ę 3 ,
codziennie nwitżutkie deserowe

M A S Ł O , 71651
Wykraplany włoski deserowy MIÓD  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lw ów . p lac M aryacfci 7.

J u l i a n .  I D ą / b r c r w s ł r i
w e Lw o w ic , u lic a  H a lick a  l i  17 

poleca własne w vro b y ze złota urzędownie ce
chowane, tak nowe jakottż „Ocasionu. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

V

Zmiana lokalu ZakłDdu p o g r a l a t j j
JOANNY OSTROWSKIEJ

we L w o w ie , ul. Sobieskiego I. 9
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną su 
miennością najobszerniejsze zlecenia, uchy
lając wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

O g t i > s z e n i a
do wszystkich, dzienników i pism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i w arunkam i ekspeaycya anonsów 
liu d  lfa M osse; takowa ddstarcza ko .ztorysów , planów do skutecznych i gu

stownych .głoszeń, jakoteź ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, l„ Scllerstatte 8 ,

P rag a  , G ra b in  14.
B erl:n ,  W rocław, D rezno. F rankfurt n. M., H am burg, Kolonii, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

K s ię c ia # S a l m ’a
6686

Fabryka maszyn w  Blansku (Morawa)
M aszyny parow o  wszystkich M aszyny p o m o c n ic z e , Kom-1 Maszyny dla fabryk sp iry tu su ,

systemów w każdej wielkości.
Maszyny parowe W estln g h o u se  

szybkcchody.
K o tły  p aro w e wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
Maszyny dla fabryk cukrowych

p re sso ry  (Seckla), W entyla-1 b ro w aró w  i k e ram ik f. 
to ry ,  Maszyny do robót wo- P ra sy  h y d ra u lic z n e  i całe urzą- 
dnych i do górnictwa. dzenia dla fabryk oleju.

W alcow nie  (Steekla), T u rb in y  Wszelkie w yroby  od lew ane  — 
(Koła ślimakowate), P iły  do walcownie, m aszyny do cięcia, 
rżnięcia tarcic.1 i W odociągi własnego patentu.

T ra n sm isy e  systemu Sellera. i P rz y rz ą d y  ko le jow e.

Wj dawca i odpowiedzialny redaktor F i a to u Ko a t e c k i .

Do uleczenia k u taró w , re m a ty zm ó w , i ry ta c y j  p ie rs io w y ch , Jnfln- 
ency , b o leśc i, ra n , o p a rz e ń , n ag n io tk ó w , o d g n le tk ó w  p o m ięd zy  

p a lcam i i  o d m ro ż  ń ,  tańszy  n d  wszelkie! innych. 59i;\
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Buckera
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JASI IIIHATOWIfZ
poleca

^  n ieza w od n e , w yp ró b ow a n e  środki do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

M ANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z matoryj jedwabnych ko-
o row ych .......................................... 25

ACET1NA niszczy plamy alka
liczne i moczowo, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł j ...............................................30

B RAZ A LINA prane w brazyli- 
nie uiaterjo c-arne wypłowia
łe i poplamione edzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z larb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flaaon . . . . . . .  26

JA Y E L 1N A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wiua czerwonego, owoców, kon- 
flter, flakon . . . .  . . 20

KWASEK, w ia8oczKach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczir . . . .  05

KORZEŃ m ydlam  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

JH i  DELKO ió ło lo w e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych,« i,łniapvch 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw o , kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
■mu i t. p., flakon . . .

O K SA LIN A  wywabia plamy v  
tramentowe, rdz„w« i krwawe, 
z papiorn i bielizny, flaszka .

ąU lL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
(Juuai tracą plamy i odzysku
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE JIIA N E K  oczyszcza mato- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . . . . .

40

25

35

25

25

N abyć m o ż r we L w ow ie w sk lep aeh  w ła sn y c h  u lie a  
K o p e rn ik ?  3, u iic a  H a lick a  R óg W ałow ej 1. 35, —- 
W fcrakc io S u k ie n n ic e  1. 20. — W C sern io w cach  

R y n ek  I. 8- 3i
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Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


